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Nie szum, potoku, 
posłuchaj gór, 

Nie uciekaj, strumieniu, 
popatrz na to górskie 

piękno. 

Nb zwinne kozice t 
na mgły uwięzione w dolinie 
I na tę hałę górską f 
która pragnie 
aby wyzwolić ją od 

samotności 
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Marta Zwicrkowska, 10 lal 
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WIT-ek sezonowa agenda „Świa¬ 
ta Młodych”. 

Wakacyjny Informator Turystycz¬ 
ny zbiera aktualności — aktualne 
wiadomości przekazuje. 

WIT-ek korzysta z informacji czy¬ 
telników, zbiera wiadomości i no¬ 
winki z turystycznych szlaków. 

Chcesz, aby inni zobaczyli to co 
ty — napisz do WIT-ka. WIT-ek w 
każdym wakacyjnym numerze 
„Świata Młodych”. 



* WTT-ek dowiedział się, że w Tarnow¬ 
skich Córach działa Stowarzyszenie Miłośni¬ 
ków Ziemi Tarnogórskiej, a w ramach tego 
Stowarzyszenia jest kilkanaście szkolnych, 
młodzieżowych kół skupiających ludzi roz¬ 
miłowanych w swojej rodzinnej okolicy. 

Ma pewno więc każdy turysta trafi w Tar¬ 
nowskich Górach na ciekawy przewodnik i 
na znającego miasto i jego zabytki — prze¬ 
wodnika, trafi też do skansenu parowych 
maszyn, do turystycznego domu noclego¬ 
wego (obie placówki prowadzone przez sto¬ 
warzyszenie) i do zabytkowej kopalni sre¬ 
bra. 

W 1956 roku staraniem miłośników ziemi 
tamogórskiej udostępniono zwiedzającym 
bOG-metrową sztolnię Czarnego Pstrąga 
(przejazd łodzią!), a W 1976 otworzono ko- 
.palnię w rejonie szybów „Anioł”, „Szczęść 
Boże" i „Żmija”, 

W pierwszą niedzielę- września Tarnów- 
skie Córy zapraszają na Dni Gwarków, lo 
szalenie barwna uroczystość. I Świetna za¬ 
bawa dla całego miasta i turystów. 

Ma zdjęciu — Dzwonnica X żabylkowym 
dzwonkiem gwarków larnogórskich z XVI 
wieku CfoŁ 1). 

*i ■ 

• „WIT-ku na mawiałeś, żeby uważnie 
rozglądać się dookoła i rozpoczynać .tury¬ 
stykę od własnego domu, od najbliższej 
okolicy. Posłuchałem i — zgadzam się z To¬ 
bą, Ju^ prawie miesiąc zwiedzam swoją 
dzielnicę, Mokotów. Poznaję ulice, parki, 
Byłem w muzeum im, Ksawerego Dunikow¬ 
skiego w Królikarni, zwiedziłem tereny Wyś- 
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Jego zwyciężczyni, AGNIESZKA TWARDOWSKA wyjeżdża w 

lipcu na dziesięć dni do Bułgarii, aby wziąć udział w IV Międzynarodowym 
Zgromadzeniu Dzieci „Sztandar Pokoju". Listę wszystkich nagrodzonych za¬ 
mieszczamy na str« 4, tann leż znajdziecie omówienie konkursu t reprodukcje 
niektórych prac. 

Ten list (to tylko jego pierwsza slronaJ) namalowała Dorota Kaczyńska 
która również znalazła się wśród nagrodzonych. 


przyjaciela ” 



IV Międzynarodowe 
Zgromadzenie Dzieci 

„Sztandar Pokoju" 
Sofia '88 


cigów Konnych. 7 W kuzynami pojadę do Wi¬ 
lanowa i na lotnisko... Mokotów |est częścią 
Warszawy, a ma wiele terenów gdzie moż¬ 
na się czuć jak na prawdziwej wsi,.. Co¬ 
dziennie poznaję nowo okolice. 1 to jest 
bardzo ciekawo,.,'' — tak pisał w sierpniu 
ub. roku Wojtek jarzębtki 

• „Mieszkam w Opokę a na (e wakacje 
(In też jest list z ub. roku!) przyjechałem do 
dziadka, który niieszk.i w Cięnzynie. malej 
wiosce położonej w poludriiowu-zachodniej 
Polsce, Wioska podzielona jest na dwie 
i zęśti przez górski potok Właśnie ton po¬ 
tok, góry i wspaniale widoki ząibętiły mnie 
do opisania tych okolic. 

Dojeżdżają* do Giertzyna, można /oba 
czyć tereny kopalni, wiszące wagoniki kur¬ 
sujące sc obie strony. Okolice Gen zyna są 
r.i|ern dla zbieraczy minerałów — ró/ne 
okazy zachwycają barwami i kształtami. 
Wchodząc na wyżej położone tereny wuLh 
i alą okolicę — zamkowi! górę z ruinami, 
la^y. wsie Zachęcam do odwiedzenia tych 


okolic Zaręczam, ze pobyt lu dostarczy 
wieki wrażeń, Przesyłam widokówkę i tvch 
okolic (fot. 2). 

Milej włóczęgi — Tomasz 

• , WlT-ku wiem, ze zbierasz kartki z 
mapkami i planami (sam zaihętuny przez 
ciebie zbieram od roku t mani już ich po¬ 
nad 50!). A może chciałbyś zbierać wido¬ 
ki ns ki na których są zwierzęta zamieszku¬ 
jące jakąś okolicę/ Przesyłam i>h ładną 
kartkę, kupiłem ją w Olkuszu ale meaeiy 
nie wiem, dolinę jakiej rzeki zamieszkują re¬ 
miz, mewa śmieszka, rybitwa czarna, biegu - 
sy zmienne ani gdzie roś me rojnik podpe 
ną kartce „W dolinie rzeki -— fot, 31. 

Tomasz 

WIT-ek bard/. * dziękuje za parnią M.e 
deslana kartka rozpoczyna nowy dział wtt 
knwych zbiorów. Chyba ciekawy! 

Redakcyjny Ptakolub twierdzi, ze te [Jlaki 
żyją nad wszystkimi nizinnymi rzekami, .i 
rojnik lutu piaszczyste podłoże 
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Fsfckąd Twój Ród 

Losy Krzczonowiaków 


J estem mieszkanką Ciechanowa, tu tho- 
d/ę do %/koły. Urodziłam się jednak w 
Puławach, zaś moi rodzice pochodzą ze wsi 
Krzczonów koło Lublina, gdzie jeżdżą oę* 
'to na wakacje i ferii' do dziadków. Wieś ta 
i jej hisicKu bardzo mnie fascynują, toteż 
postanowiłam opisać losy jej mieszkańców, 
w tym moich przodków. Babcia mojej ma¬ 
my ma już 102 lata, .i wi^ wjLala odrodze¬ 
nie Polski, po przeszło wiekowej niewoli, ja¬ 
ko osoba dorosła Szkoda ze prababcia An¬ 
na Mazurowa ma juz ogromne kłopoty ze 
duchem . pamięcią bo mogłaby mi opowie¬ 
dzieć. |ak przeżyła to wydarzenie ona i są¬ 
siadzi, mieszkańcy wsi Krzczonów, gdy w 
pobliskim Lublinie powstał pierwszy polski 
rząd pod przewodnictwem Ignacego Da¬ 
szyńskiemu. lal- reagowali na inne wydarze¬ 
nia związane z odtwarzaniem, a właściwie 
formowaniem na nowo polskiego państwa z 
trzech zaborów, tak różnych niemal pod 
każdym względem. Było to 70 lal temu, a 
więc stosunkowo niedawno, a przecież od 
tamtej pory minęło parę epok... 

Historia mojej rodziny bardzo mnie inte¬ 
resuje, ilekroć rnam okazję, staram się roz- 
mawiać na te tematy z rodzicami i ich ro¬ 
dzicami wywodzącymi się z Krzczonowa na 
Lubclszczyżnie Dziadkowie i pradziadkowie 
byli rolnikami w tej królewskiej wsi od nie¬ 
pamiętnych czasów. Krze zon owo ma długą 
historię. Świadczy o niej zabytkowy kościół 
ze srebrnym ołtarzem ufundowanym przez 
króla |ana Kazimierza za zwycięską potycz¬ 
kę polskich wojsk, wspieranych przez 
miejscową ludność, ze szwedzkim oddzia¬ 
łem w czasie „potopu". Pamiątką po tej bi¬ 
twie |est nazwa strumienia płynącego w 
pobliskim fosie, gdzie stoczono bitwę. Stru¬ 
mień nazywa się — Śmierdzące, podobno 
od rozkładających się ciał poległych Szwe¬ 
dów. Opowieść ta przypomina legendę o 
bitwie na Psim Polu, ale przecież musi być 
w niej sporo prawdy, Żołnierzy szwedzkich 
pogrzebano potem na tzw. Górkach, gdzie 
są kurhany pamiętające jeszcze pierwsze 
najazdy tatarskie, również świadczące o 
długiej historii Krzczonowa, O wiele dłuż- 
szei niż można sobie wyobrazi t, skoro na 
polach wykopywano tu pięknie odrobione i 
wyszlifowane krzemienne siekierki... 

odzina mojego laty mieszkała w 
Krzczonowie najprawdopodobniej od 
c/asów powstania listopadowego. Przodek 
byl bodajże żołnierzem tego powstania, po¬ 
chodził / I i Lwy. W IV Księdze „Pana Tadeu¬ 
sza" tak piszę Adam Mickiewicz; „Kniaziu, 
rzukl Żagiel świec tYasr baki Lida komu, 
lu snafdńesz parto mitry i w niejednym 
domu". 

Mickrewjt zowski Żagiel jesi z pewnością 
przodkiem mojego taty i moim (takie właś¬ 
nie* noszę nazwisko) i jak chce autor epopei 
— wałczył zapewne w ostatnim zajeździć 
na liiwio przeciw wojskom carskim. O 


mych litewskich przodkach wspomina tez 
Józef Ignacy Kraszewski. Rodzinna legenda 
głosi, że przodek — powstaniec wojował 
wraz ze swoją żoną. która była żołnierzem, 
niczym Emilia REaier, a może tylko towarzy¬ 
szyła oddziałowi . Powstaniec zginął w ja¬ 
kiejś potyczce, jego zona urodziła nieba¬ 
wem chłopca o imieniu Kazimierz i leż 
wkrótce zmarła. Było to w Krzczonowie, lub 
w okolicy. Kazimierz -— mój praprapnidzia- 
dek —- wy chowy wal się tutaj i rnusial się 
wykazać nie lada zaradnością życiową, jeśli 
startując od zera, bo przecież byl sierotą, 
umierał jako zamożny gospodarz, skoligaco- 
ny z najzamożniejszymi gospodarzami w 
gminie. Kazimierz nie doczekał wolnej Pol¬ 
ski,-Pozostał po nim duży krzyz na rozstaj¬ 
nych drogach, na wzgórzu za wsią, Nic nie 
wiadomo o jego udziale w powstaniu stycz¬ 
niowym. Prawdopodobnie on sam nie brał 
w nim udziału, za to zapewne skorzystał na 
uwłaszczeniu chłopów, otrzymując kawałek 
ziemi, który potem powiększał przez zaku¬ 
py. 

Odrodzonej Polski doczekali jego syno¬ 
wie; Mateusz — mój prapradziadek i jego 
brat Karol oraz ich synowie, wśród nieb 
mój pradziadek Tranciszek i jego bracia. 

Pamięć o tamtych czasach mocno się 
przykurzyła, poza tym temat nie byl raczej 
poruszany w rodzinie, jak każda sprawą 
dramatyczna: otóż Franciszek był żołnie¬ 
rzem carskiej Rosji (Krzczonów znalazł się w 
zaborze rosyjskim), zaś jego młodszy brat 
— Stanisław po konspirowaniu w Polskiej 
Organizacji Wojskowej został żołnierzem 
Legionów Polskich, występujących u boku 
wojsk a li stro-węgierek ich. Można powie¬ 
dzieć, że bracia występowali przeciwko so¬ 
bie w bratobójczej walce, dopełniając tra¬ 
gedii wielu pokoleń Polaków z lat zaborów. 
Naprawdę było nieco inaczej; Franciszek już 
na samym początku msyjsko-austriackich 
starć dostał się do niewoli austriackiej, z 
której powrócił dopiero po zakończeniu 
wojny, jedyną jego wojenną zdobyczą była 
brzytwa, którą przywiózł z niewoli. Golił się 
nią do końca życia. Potem służyła mojemu 
dziadkowi — ja nowi. 

Stanisław walczył w Legionach, jego to¬ 
warzyszem broni byl Mikołaj Siemion, oj¬ 
ciec aktora Wojciecha Siemiona. Obaj le¬ 
gioniści wrócili do Krzczonowa, gdzie otrzy¬ 
mali po wojnie coś w rodzaju rekompensa¬ 
ty za wojenne trudy: Stanisław ziemię po 
parcelacji majątku ziemskiego, zaś Mikołaj 
Siemion — dworek i kilka stawów rybnych 
(dworek i stawy istnieją do dziś, choć są już 
własnością kogoś innego), Ojciec przyszłego 
aktom i posła na Sejm PRL byl kierowni¬ 
kiem szkoły w Krzczonowie, do której c(lo¬ 
dzili jego synowie (było ich siedmiu) razem 
z moimi obiema babciami. Mikołaj Siemion 
został zamordowany w czasie okupacji hit¬ 
lerowskiej. 


W cza io I wojny światowej w okolicy 
Krzczonowa rozegrała się bitwa po¬ 
między wojskami rosyjskimi i austriackimi. 
Nikt we wvi nie pamięta jednak, w którym 
roku wojny była ta bitwa (działania i wt>|ny 
mniej jeszcze gm/n- dla ludności cywilnej 
przesłonięte zostały w pamięci przez okrop^ 
no ser II wojny i okupacji hitlerowskiej W 
ką/dym razie na polach do dziś można 
znaleźć gjlzy po pociskach, kule, ołowiane 
loftki od pocisków armatnich. Gilzy armat¬ 
nie długo potem służyły miejscowym gos¬ 
podarzom jako kowadełka do klepania kos, 
Po bitwie pozostałą kolejna mogiła poleg¬ 
łych. Lezą tam wśród krzczonowskich pól. 
pod wspólnym krzyżem, obrośniętym juz 
dawno drzewami bezimienni żołnierze obu 
przeciwnych armii, Skąd pochodzili? Jakich 
byli narodowości? Nikt nigdy nie zadawał 
sobie takich pytań, bn przecież nie można 
było znaleźć odpowiedzi 

Gdy toczyła się bitwa, mój dziadek Jan, 
ojciec, mojego ojca, miał chyba h czy 7 lat j 
biegał za austriackimi żołnierzami. Kilka razy 
przynosi! chleb, który ud nich dostał, matce 


i młodszemu rodzeństwu, Jerzymi era ją cym 
głodem i z drżeniem wypatrującym czy 
przypadkiem w zabudowania nie uderzy ja¬ 
kiś pocisk armatni. Te fakty utkwiły głęboko 
w pamięci dziadka — opowiadał o nich. Z 
czasów bitwy pozostała w pobliskim losie 
nazwa drogi leśnej — nazwano ją „Aus¬ 
triacką linią" oraz zapomniana czy ZEigubio 
na przez jakiegoś oficera mapa wojskowa 
okolic Lublina i oczywiście Krzczonowa. 

zyrn było odrodzenie Polski dla chło¬ 
pów z pudlu bełski ej wsi, dalekich 
przecież od politycznych rozgrywek? Cie¬ 
szyli się, słuchając spóźnionych wiadomoś¬ 
ci, odetchnęli, jirzestalł się bać. Wstąpił w 
nich entuzjazm, duch tworzenia. We wsi 
uruchomiono przede wszystkim polską 
szkolę, zorganizowano ochotniczą straż po¬ 
żarną, w której obaj pradziadkowie, Franci¬ 
szek i Stanisław aż do śmierci byli członka¬ 
mi komendy, a potem zarządu. Wybudo¬ 
wano remizę strażacką; stała się ogniskiem 


kultury. Była w mej scena, na której wysta¬ 
wiani! sztuki teatralne W■,stawiano je je¬ 
szcze po II wojnie Obaj pradziadkowie na 
leżeli tez do grona twórców spó4dzitHczo>d 
samopomocowej) w Krzczonowie Na >Q-[ę- 
cie istnienia spółdzielczości obaj 
uhonorowani ,ub '-u>zowvmi odznakami 
Franciszek i Stanisław by' tez zalozydeiamj 
spółdzielni mleczarskiej, która z czasem do¬ 
robiła się własnej wytworni mada i serów. 
Szkoła, straż pożarna i spółdzielczość 
sprawiły, ze Kizczonów w okres.e między¬ 
wojennym stał się wsią światłą kulturalną e 
w miarę zamożną, jak na warunki okresu 
międzywojennego w ku (turze szczególnie 
pielęgnowano folklor. Krzczonowskie pisanki 
świąteczne i stroje ludowe Mjly sę sławne 
niemal na całym św recie. Nj scenie strażac¬ 
kiego teatru w remizie wystawiano d\nne 
„Wesele Krzczonowskie" z dawnym.. ludo¬ 
wymi przyśpiewkami, Była chęć do prac , 
do tworzenia rzeczy nowych a tę też i do 
zdobywania wiedzy, mimo iż dostęp do mej 
w latach międzywojennych kosztował spo¬ 
ro. Svnnwre zarno/r epzv( ń gospodarzy z 


Krzczonowa (nawet średniozamożnych' po¬ 
dejmowali naukę w szkołach Ł średnich w 
Lublinie i innych miastach. Najchętniej szli 
do szkół nauczycielskich, zwanych semina¬ 
riami, aby potem wracać do pracy na wsi, 
nieść oświatę i kulturę, stawać do walki z 
analfabetyzmem. 

Seminarium nauczycielskie w Szczebrze¬ 
szy nie skończy! brat mojego dziadka Jana 
— Józef, który potem byl nauczy udem we 
wsi Hanna na Lubelszczyżnie wraz ze w.i 
żoną Janiną (zginął potem w czasie wojny . 
Nauczycielem został też brat mojego dru¬ 
giego dziadka, Antoni Mazur, który obecnie 
mieszka w Łodzi, lak więt moi przodkowie 
i ich sąsiedzi krzczonowiacy po uzyskaniu 
|łr/ez Polskę niepodległości, po lat,u Ił żabo 
rów i w okresie międzywojennym, nte robili 
rzeczy wielkich. Nie budowali Gdyni ani 
Stalowej Woli, Ale ich praca, ich starania 
przyniosły efekty, które i dziś powinny bu¬ 
dzić szacunek. 

Dominika Żagiel <13 Id 



Skalana godność 


Sprawa o której chcę napisać 
tylko Kilka razy była poruszana h 
,, Redakcyjnej Poczcie Wiemy, ze 
mnóstwo Połakćw-emigrantów prze¬ 
bywa w USA r RFN, Kanadzie. Hisz¬ 
pana, we VrfQszt*tft i na całym 
cie w bogatszych państwach 

Czyz w Polsce (udzie głodują 7 
Kiedy ogląda ram pewien program w 
telewizji pokazywano emigrantów 
polskich we Włoszech Gdy zapa tlo 
się czerwone światło na ulicy (syg¬ 
nalizacja świetlna' Polacy pecsbi ę- 
gali do samocnodow i czyścili sz. 
by, aby im za to płacono Dzienni¬ 
karz spytał jeonego kierowcę który 
zapłacił za czyszczenie szyb b.ird/o 
dużo Dlaczego pan tak nomie pia> 
ci? . a kierowca odpowiedział .Le¬ 
piej, zęby im dobrze płacono — nu 
zęby mieli kraść Mnie zatkało 
Nie myślcie sobie ze to jedyny 
powód do zdenerwowania gdy by 
tam na koloniach letnich na Węg¬ 
rzech. niektóre dzieci au mojemu 
oburzeniu) biegały do różnych ludzi 
i handlowały sprzedawały rocznik* 
sukienki bieliznę, grzebienie i inne 
rzeczy. Później Ci ludzie patrzyli na 
nas jak na biedaków, w sklepach 
byliśmy witani ze współczuciem 
Jestem bezradna, Poczucie mo¬ 
jej godności narodowej zostało ska 
lane A co sądzą o rym czytelnicy? 

13- letnio Sonia 

Agnieszkom jest ładnie 
w okularach 

Piszę w sprawie hstu mojej 
imienniczki Agnieszki z Grytic (nr 
55 ..ŚWj. Chodzę do VI) klasy. W 
klasie jestem łubiana ■ me uważam 
się za brzydulę. Nie noszę am oku¬ 
larów. am nie jestem gruba Afe wy¬ 
mawiam gardłowo ,,f (to przeklęte 
,,r"). Niektórych to raji szczególnie 
chłopców z kiasyi. Przezywają mnie 
„ Francuzka i Żabojad' 

Przestałam sio przejmować, biorę 
to na wesoło Kiedy mnie zaczepla- 
ią, przezywają rbo zwracam na to 
uwagi Wiem. zo (o me jer.! to samo 
co być „przy kości 

Agnieszko ie&ti byt. się przyłoży¬ 
ła i zgubiła trochę zbędnych kilo¬ 
gramów, lo by£ sio lepiej czulą A 
okulary, cóz. wiole osób je nom (ja 
tez prawdopodobnie będę nosiłal, to 
nie jest w-sryd Po prostu korygujesz 
swój wzrok. Wydaje ml kuj, żo oku¬ 
lary to ozdoba, a szczególnie Ag¬ 
nieszkom jest w nich wyjątkowo ład¬ 
nie. Spóirz w lustro i zobacz co w 
Twoim wyglądzie należy zmienić, 
poprawić. No to głowa do góry 

A cml echa 

Co ja chcę od 
„Świata Młodych"? 

Mam dopiero 10 lal, „Świat Mlo- 
dych’" czytam od pierwszej klasy. 
Jestem jeszcze zuchem, ale w 
przyszłości chce zostać harcerzom 
Uważam, że wasza gazeta jest bar¬ 
dzo ciekawa, lecz zawiera mało 
wiadomości zo świata... 

Ponieważ bardzo lubię komiksy 
chciałbym, aby w waszym czasopiś¬ 
mie było ich wlqce|. Zagadki i rebu¬ 
sy także sq moją rozrywką, a w 
„Świeci o Młodych" ich nie ma Cze¬ 
kam na odpowiedź od Was 

Sorgluu ZolIch 

OD REDAKCJI? Dziękujemy za ten 
mlly choć krytyczny list. Głuszymy 
»le, ie mamy takiego wnikliwego 
czytelnika. Zgadiumy.alg z Tobą —■ 
I my uważamy, io wiadomości ze 
świata jo«1 na naszych tamach za 
mało. Postaramy mię tę tematykę 
poszerzyć od września. Komiksów 
więcej być nie może, ponieważ Inni 
czytelnicy lei muszą zaoleić coś 
dla aleblo, a „Świat Młodych" nie 
lo*t z gumy, nie da się rozciągnąć- 
Rebusy I krzyżówki znajdziesz za¬ 
wsze w każdym wydaniu „Abraka- 
dabry" (w soboty), (bs) 


Byliśmy tu „od zawsze 


// 


O fosach moich przodków dowie¬ 
działam się od laty. Dziadek mówi! 
o tym niechętnie, a pradziadkowie 
Józef i Wiktor dawno zmarli. 

Mój ród wywodzi się z tych toro- 
nów gdzlo mieszkam (Kalinówka i 
Wojlówka). Przód 191 a r, był to za¬ 
bór rosyjski, 

Losy kazdogo z pradziadków uło¬ 
żyły się inaczej. Pod koniec wieku 
dziewiętnastego Józef wyemigrował 
do Stanów Zjednoczonych, Zawsze 
byl chorowity, ale wytrwały, W USA 
zajął się dosyć ciężką pracą, ale 
nigdy nie chciał zdradzić — Jaką. 
Zarabia! niowiolo, bo często choro¬ 
wał Zawsze w listach skarży! się 
na uwoją pracę, żałował toż, zo mu¬ 
siał wyjechać z ziemi ojczystej. 
Wrócił dopiero przód wybuchom lf 
wojny świalowuj. Niewiele można o 
Józefie powiedzieć, gdyż większość 
życia spędzi! za granicą I rnalo pi¬ 
sał, Zmarł w 1971 r. 

Pradziadek Wiktor zawsze był 
uważany za wielkiego patriotę. Jogo 
cele J dążenia skupiały się zawsze 


na tym, co rozumiał jako niepodleg¬ 
łość. Jak umiał najlepiej i gdzie tyl¬ 
ko mógł — waJczył z zaborcą. Brał 
udział w bitwie pod Warszawą, Już 
po odzyskaniu niepodległości, w 
1920 roku, Polom mówił, Iż jogo pa¬ 
triotyzm zawsze w chwilach zwąt¬ 
pienia podnosi! go na duchu. Po 
powrocie do domu zajął się pracą 
na roli; wspólnym trudom — z wie¬ 
loma ludźmi postawili mleczarnię 
we wsi Kalinówką Kościelna, tym 
samym dołożyli małą cegiełkę do 
odbudowy kraju, W pracy Wiktor byl 
zawsze solidny l sprawiedliwy. 
Wszyscy pamiętają go laklm, jakim 
zapamiętała go ziemia rodzinna 
Był wspaniałym czfowiokiom. Zmarł 
w 1950 r. 

Mam 13 lat i chodzę do VI kfasy 
Szkoły Podstawowe] w Kalinówce 
Kościelnej. Wieś, w której mie¬ 
szkam, łslmala już w XVI wl Oowo- 
dzI togo rodowód jednego z trzech 
Braci Polskich — Jakuba z Kalinów¬ 
ki, 

Elu Mnich 


Pomiędzy wsi.i Palków, a Lysowem j<?st la* 
Rogaci, pod którym w roku 1920 toczyła się 
bitwa*, Mój dziadek uradził sic i mieszkał właś¬ 
nie we wni Patkćw i widział mlodyc i\ cliło pa¬ 
ków, klór/y w kilkudziesięciu trzymali linię 
frontu na (ym odcinku i prawie przez tydzień 
ndpif r.ili ataki przewa/ajac yeh sił Pewnego 
dnia zaatakowała ich kawaleria. Na ot z.u h 
mieszkańców Pałkowa rozegrała iraginUa 
i I. crł byli bliżej Rogacza uciekali do lasu, t )le 
ci, tu znajdowali \n? dalej — wyj>adak J oko¬ 
pów i /grujiowaws/y wy po dwói h, trzech 
przyjmowali swoja ostatnia walkę IM bitwie 
mieszkańcy wm pobiegli tam, lecz oprócz krwi 
w kilku miejscach nie było na ziemi więcej nic. 
Może więc kołnierze pr zezy li a lak? 

Wojna sie skończyła. Ale we wsi tik siy nie 
zmieniło. U dziedzica trzeba hyln nadat za 1 k*5 
cukru pracować przez cały dziuń j>rzy |iielęg- 
nowaniu buraków. 

Dziadek pnszrell do wojska r siuzyl w KOP w 
(Korpusie Ochruny Pogramiza). Służył kolo Ka 
mieni a Podolskiego nad Zbruizem 

Po woj»ku dziadek |łr. icnw.il na kolei, ale by¬ 
wa f o, ze pracę miał tylko dwa dni w tygoifnim 
bo kolej nie miała czym płacić U dziedzica w 
l+ h sie kopal i układał vs metry sześcienne karpi 
ny Za I metr sześcienny płacono — 2 zl, 

Przys/ł,* wopia W 1939 r. W pelowio wr/t*s- 
nia rozeszła siy po wm witjśC, /i- w Brześciu są 
formowane nowe oddziały wojskowe, wiyt ile 
było rowerów we wsi, tylu m^zezyzn pujmhala 
za ci.lgną ( sie dt> wojska na ochotnika Gdy za- 
jecbafl — Brześć sic palił, wojska już nie było. 


Pod Rogaczem 

tylko jacyś zdrajcy budowali rnumlalne bramy, 
ale mieli psycha, polscy chłopi z Pałkowa pnrnz 
(ufali irn rui^y i lo/wafili tir.mu- Po kilku dmacli 
j>rzyjecłiali z fjowmtem tło dnrmi. 2ar,iz z.iczcli 
zbierać hrnń. I'n ziozeniu przysięgi rozpoczęli 
działalność is tUHalicmai h Hilopskich Nie było 
widać końca wojny a oni juz zaplanowalt, /o 
f*> wyzwoleniu wezmą wkuJ/ę w swoje ręce 
Zaplanowali kto będzie* komendantem milicji, 
+ i kto wójtem, kto kierownikiem ;*oc:zty a kto 
rinlif jantem 

ł tak się stało — po wyzwoleniu objęli vsła 
dzę gminną w swoje ręce*. Milicjanci musieli 
chodzić p*' dwóc b bo na ogol jeden umiał tro¬ 
ci lę pisać a drugi trochę czytać fednak drogi 
mieszkańców wsi zaczęły się rozchodzić i 
ktsmplikować jedni zginęli, drudzy poszli do la¬ 
su. mni znsUili potraktowani jako wrogowie kia 
sowi, dlatego, /e należeli dn BataLinnów Chlojł 
skidt, 

W ioku l l J r et dziadek z Pałkowa pr/yiechal 
na Warmię i objął gospodarstwu rolne. Przeżył 
tu próby kolektywizacji itp t^n dzisic»j^zyth dm 
juz nic* dozy! 

tdyla Potach 


* chodzi t> wojnę polsko-radziecka (prżyp. 
retl.ł 




Ignacy Daszyński n& wiecu w tub fintę w 1918 r, po, utworzeniu Tymczasowego 
Rządu Ludowego 

















Nudzisz się? 

Nie wiesz co robić? 
Potrzebujesz pomocy? 
— zgłoś się do najbliższego Sztabu NAL 

Hasło: POGODNI 

Odzew: NIEZALEŻNIE OD POGODY! 


Przeciąganie liny 


Sk-pj się fj typowo żeglarską 

/jhiiw-i — kroniki milc/ą Zapewne va- 
io,ęł Marych żagfnwców w ćzjsiq bez¬ 
wietrznej pogody z nudów i aby ru& 
strucie kondycji zabawiały się tym co 
po prostu było pod ręką lina byh i — 
jest nj k.ivdym żaglowcu! 

Im dfu/s/u inna, im więcej uczestni¬ 
ków — tym więcej śmiechu Przed za¬ 
bawą wiążemy na środku liny kolorową 


wstążkę, rysujemy limę środkową. Lina 
leży na ziemi, wstążka znajduje się na 
Jjmi irodkuwej, obie drużyny '"to ją 
wzdłuż liny. Na znak sędziego wszyscy 
chwytają iinę i zaczyna się przeciąganie. 

Przegrywa La stroną, której zawodnik 
pierwszy przekroczy linię środkową lub 
wygrywa ta grupa, która dłużej utrzyma 
ną swojej stronie — kolorową wstążkę. 



Co tydzień konkurs 

Chcesz zdobyć 
karabińczyk, 
który opłynął 
świat? 

Masz sznurek, cienką 
linkę, znasz podstawowe 
węzty? — zrób ozdobną 
makramę, pasek, ramkę, 
siatkę : na zakupy... Sło¬ 
wem, coś ładnego a uży- 
tecznegi 

Kapitan Krzysztof Bara¬ 
nowski Obiecał 5 prezen¬ 
tów: cztery karabińczyki i 
jedną dulkę z bączka, któ¬ 
re opfynęły z nim świat na 
jachcie ,.Polonez”. 

Prezenty Kapitana roz¬ 
losujemy wśród autorów 
najciekawszych wiąza¬ 
nych „sznurkowców” już 
16 lipca. 

Spieszcie się! Konkurs 
jest błyskawiczny! 

Prace należy nadesłać 
do „Świata Młodych” do 
12 lipca. 



1. PROSTY — używany jest do łą¬ 
czenia lin jednakowej grubości 

2. REFOWY — jest odmianą węzła 
prostego, z tym że bardzo szybko 
się rozwiązuje. 

3. PLASKI — służy do łączenia lin o 
różnej grubości. 

4. SZOTOWY — służy do łączenia 
lin o różnej grubości. 

5. ÓSEMKA — zabezpiecza przed 
wywleczeniem szota (liny). 

6. KOTWICZNY — z jego pomocą 
mocuje się linę do ucha kotwicy. 




Biszkopty 
ze: 



OuS (5 VII) o godzinie 10 00 w 
programie IV PR piosenki SPECJAL¬ 
NIE dla Pogodnych. 

słowa: Elżbieta Szeplynska 
muzyka: Aleksander Pałac 
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Niezbyt drogie, Niekbpóltiwe^ Ulubio¬ 
ny przysmak wilków morskich! 

4 białka 

5 łyżek stołowych przesianej mąki 
cukier waniliowy 

odrobina masła do posmarowania 
formy 

tarto bulka (otręby pszenne) 

Formę wysmarować masłem, wysypać 
bulką (otrębami}. Białka ubić „na sztyw¬ 
no", następnie — stale ubijając —- po 
odrobinie dodawać mąki wraz z cukrem 
waniliowym (najlepiej przez sitko). 

Ciasto włożyć do formy. Piec ok. 20 
minut w temp. 160 st. 

Wariant truskawkowy; 

4 jajka, 

8 łyżek stołowych mąki, 

10 fyżek .stołowych cukru, 

2 łyżki mąki ziemniaczanej, 

odrobina masła, 

tarta bulka (otręby pszenno). 

Opłukane truskawki osuszyć na sitku. 
Posypać mriką ziemniaczaną. Żółtka 
utrzeć z cukrem. Ubić białka „na sztyw¬ 
no", przełożyć do żółtek i dodawać — 
stale mieszając —'mąkę. 

Na dnie posmarowanej masłem i wy¬ 
sypanej bulką [otrębami] formy ułożyć 
obsypane mąką ziemniaczaną truskawki 
i na nie wylać ciasto. Piec 35*40 minut 
w temp. 160 stopni. 
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f.kjfacrnu 


To tylko podpowiedz. 

Ty na pewno wymyślisz coś ciekawszego 




GRZECZNOŚĆ 
OBOWIĄZUJE 
I NA WODZIE 

Zofttarzi' lo ludzie Jtlv M.yfilu H.HS .mi > 
nieco. pt*c«i,idni, M.i jacht,uh cArę- 
t.ii h I Maikach np riio gyvi£dv> ho 

- jak n>ó\vui — Jgwif damo 

przepędza wiatr. a / kolei U Z nowo 
czrwnych jednostek /o wialnie 

gwiżdtinii' — winlr ifiF[Hv,id/.i 

[tKlnak na wnodzit> wydajt- pol««cc>- 

nia i odd.ijo honory j^wi/iJkłom. Na r. 1 - 
^lowcat h 1 okręr.uh rrli.iryn.ir eit pHm,iry 
nj Lrapip wttjj.i 1 źegnaj-i ofict- 
rhw lub nricjnilnych kos« j cywilnych u-w 
Świstom 1 r.ipowym 

lin tfluŻMy trap fub wy/\/y 
^oii* tym wgku.i lit jIhi rTurynurfy cid- 
dajo honory. Np klctJy f\.i polski okryt 
wchodzi Clow.n PumlUf.i, Swiłl R 

trapowych, 

■* 

t rykK-ia /rglar^ka OflkjrujO, aby jach- 
l) 1 żaglowce tak w porcie jak i na mo¬ 
rzu oddawały honory okrętom wojen¬ 
nym \cszyMkiCh p.iĄitw 

Ukłon oddó|r we przez. spuiAtzenic 
biindt'fy. Okręt odpowiada, opujżfMjąc 
na moment banderę do pciłuwy 

mautu. Salutu je Me również w ten ^po- 
sóh niektóre nabrzozne pomniki Inp. 
Westerplatte! 1 iwi*'nJze miłhkie. 

W pali kim ZegLirMwie obowł^^cijr 
równi ei pozdr a widnie bandery inny cli 
jachtów, a p-erwiury pm\inien ..ukłnmt 
»ię ,r Jacht ninlejijy. Ale JeS|| mniejszy 
|acht wraca z mor/a a większy wycho¬ 
dzi r portu — ten pozdrawia wctiodza- 

* 

Wchodzący na jacht czy okręt powi¬ 
nien oddał ukłon twndi'r«. Dokonuje 
ue lewo W mitfpcu, >jclzre trap dotyka 
pokładu. Njle/y lo zatr/ymaC zsyró- 
cil* j.;luwc w kierunku bandery. MLindo 

mw( salutuj,ti cywili' /itejmuj^j nakrycia 

Hluwy. kobiety oddaj a ukłon silonem 
gluwy., 


















































































































































































































P rzyszło ich wszystkich 360, Niektó¬ 
re malowane no 7-0 dużych kar¬ 
tach z bloku rysunkowego i zawierają¬ 
ce po kilkaset znaków, inno krótkie, na 
połówce kartki z zeszytu Dostaliśmy 
długą epistoło pisaną na pianko ob- 
dzjorganym szydełkiem kawałku płótna 
(od Anny Baranowskiej z Tych) oraz 
najkrótszy, bo zaledwie &-inakowy list 
od Gosi Kwiatkowskiej z Włocławka, 
ale za to wykonany w formie obrazka 
do powieszenia na ścianie. 

Byty tez listy... wierszowane. Ze to 
jest w ogóle możliwe, aby list obrazko¬ 
wy byt jeszcze w dodalku kawałkiem 
poezji, przekonała nas m in. Sylwia Za¬ 
wadzka z Głogowa. Napisała ona m in 

_ Słońcem, deszczom, powietrznymi 

drogami 

idzie Ust od drzewa do drzewa, 
idzie list od serca do serca 
i }uz świat się zdyszany odzywa ..." 
Agnieszko Twardowska z Hrubieszo¬ 
wa, z kolei tyle różnych rzeczy wymalo* 
wala w swym liście, że tego się w ogó¬ 
le nie da opisać. Reprodukujemy więc 
obok maty fragment. Spróbujcie go od¬ 
czytać sami. bez podpowiadania. 

Niektóre słowniczki zawierały tłuma¬ 
czenia znaków na różne języki, nie tyl¬ 
ko polski. Były więc tłumaczenia rosyj¬ 
skie. niemieckie, angielskie, osperanc- 
kie... Rekord pobiła jednak Alicja Gru¬ 
szczyńska z Poznania, przysyłając 
słownik obrazkowo-polsko-angielsko- 
-rosyjsko-japoński! I do tego z podzia¬ 
łem na różno części mowy. 

Najgrubsza okazała się przesyłka od 
Ewy Gabrek; z Kliczkowa, Po otwarciu 
wyskoczyty z niej trzy kolorowe kwiatki 
na sprężynkach, rosnące na kopercie 
porośn ętej zielonym, równo przystrzy¬ 
żonym trawnikiem. A właściwy list uk¬ 
ryty byt pod nim... 

Bardzo interesujące było dla nas po¬ 
równywanie znaków wymyślonych 
przez różnych korespondentów, a ma¬ 
jących oznaczać to samo. Okazało się 
bowiem. Jż wielu z Was wpadło na te 
same lub bardzo podobne pomysły. Np. 
słowo „przyjaciel" (najczęściej chyba 
używane) rysowane jest jako otwarła 
czy wyciągnięta do powitania dłoń, lub 
dwie dłonie splecione z sobą (czasami 
jako "ludzik”), W wielu przypadkach 
słowo ..grać" przedstawiono w formie 
kostki do rzutów, „dużo" — za pomocą 
pewnej liczby kropek zamkniętych w 
czworoboku, „bardzo" — jako serce 
otoczone promieniami, „mieszkać" ja¬ 
ko posiać człowieka obrysowana formą 
domku itp. Jest to jeszcze jeden argu¬ 
ment za wprowadzeniem tego obrazka 
we go języka do korespondencji Jeśli 
bowiem podobna forma znaku wielu 
osobom kojarzy się z tym samym sło¬ 
wem, to do przeczytania prostego listu 
niepotrzebny Jest dodatkowy słownik. 
Wystarczy znajomość łych kilkudziesię¬ 
ciu podstawowych znaków, które przy¬ 
pominamy obok. Oczywiście list o bar¬ 
dziej skomplikowanej treści wymaga 
wzbogacenia tego obrazkowego słow¬ 
niczka .M 

Prawie każdy z korespondentów wy¬ 
myślił sobie choć po kilka własnych 
piktogramów. I lak np. Romana Ludwl- 
czak z Noskowa proponuje, aby słowo 
„wieś” oznaczał maleńki traktorek, a 
„biegać” ... cztery nogi, Zuzanna Kulka 
x Nowego Dwom miasto, w którym 
mieszka, opisuje za pomocą jego her¬ 
bu, „kłopot” to u niej ludzik trzymający 
się za głowę, „nieznajomy", to ton sam 
ludzik lecz przekreślany, a „myśleć" — 
też ludzik, ale z banleczkaml nad gło¬ 
wą. 

Serduszko, jak się okazało może 
spełniać również wrele różnych funkcji 
Np, dwa takie serduszka — najlepiej 
czerwono — przebito wspólną strzałą z 


Fragment słownika Ziemowita Darakło- 
go z Gdańsk* 


Konkurs „Ust do nieznanego przyjaciela” — rozwiązany! 




Fragment pracy nagrodzonej pierwszą nagrodą* Jej autorką jest Agnieszka Twardowska z Hrubieszowa 

/ ' 



A to jest Ust, który można odczytać bez większego trudu, jeśli tylko trochę po¬ 
myślimy. Prosimy jago autora (łub autorkę) o podanie nazwiska t adresu! 

: i ■ ' 


PRZYPOMINAMY... 

i r 

Chodziło o napisanie lislu w języ¬ 
ku PI KTO czyli obrazkowym. Składa 
się on z symboli i znaków pisanych 
od lewej do prawej. Imiona własne 
piszemy alfabetem łacińskim, liczby 
i cyfry również. Liczbę mnogą two¬ 
rzymy pr^ez dodanie malej dwójki 
po górnej prawej stronie znaku. A 
oto najkrótszy słowniczek znaków 
posiewowych. Resztę każdy mógł 
wymyślić sobie sam.,, 
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luku oznaczają „miłość bez granic 
autor zapomniał s<ę podpisać), połą¬ 
czone zwykłą strzałką — są oznaką 
.sympahi (Izabela Subel, Chrzanów 
iGdno większo serce z ludzikami w 
środku — oznacza ..rodzinę” (Ziemowit 
Darski z Gdańska), a duże splecione z 
małym — .uwielbienie (Kuba Pojmicz 
z Krakowa j. 

Nieco trudniej jest z czasownikami 
Małgorzata Lichota z Prochowic wy¬ 
myśliła jeden bardzo prosty: .,płynąć 
— jest Ic czarna strzałka na falistym 
nśebieskrm pasku oznaczającym .rze¬ 
kę' Ta sama autorka proponuje, aby 
za pomocą rysunku podium dla zwy¬ 
cięzców w zawodach sportowych prze¬ 
kazywać informację, które miejsce za¬ 
jęło srę np, w olimpiadzie przedmioto¬ 
wej lub jakimś konkursie, 

Najtrudniej jest z przysłówkami, Eliza 
Zad luźna z Pełczyc narysowała np 
człowieczka pchającego wielki kamień i 
oznacza to słowo „trudno", a „okrop¬ 
nie — przedstawia jako czarną plamę 
U tej samej autorki „życie" to niebie¬ 
skie serduszko, a „lepiej" to kółko z 
plusem. 

Można by lak godzinami wyliczać wy 
myśfone przez Was znaki, bo czego jak 
czego, aie fantazji to uczestnikom tego 
konkursu nie zabrakło.- 

ł Jury Konkursu, któremu przewodni¬ 
czył pan kan Komiloff — wicedyrektor 
Bułgarskiego Ośrodka Kultury I Infor¬ 
macji w Warszawie miało więc sporo 
kłopotów z wyłonieniem laureata głów¬ 
nej nagrody oraz dwudziestu nagród 
dodatkowych. Ostateczną lisię nagro¬ 
dzonych drukujemy poniżej. 


LISTA 

NAGRODZONYCH 

Pierwszą nagrodę ufundowa- 
ną przez Organizatorów Mię¬ 
dzynarodowego Zgromadzenia 
Dzieci „Sztandar Pokoju \ którą 
jest 

10-DNIOWY POBYT W BUŁGARII 
otrzymuje 

AGNIESZKA TWARDOWSKA Z 
HRUBIESZOWA 

A oto autorzy listów nagro- 
dzeni nagrodami ufundowanymi 
przez Ambasadę Ludowej Re¬ 
publiki Bułgarii oraz Bułgarski 
Ośrodek Kultury i informacji w 
Warszawie. 

PŁYTY DŁUGOGRAJĄCE, AL¬ 
BUMY FOTOGRAFICZNE, WY¬ 
DAWNICTWA OKOLICZNOŚCIO¬ 
WE ORAZ PLAKIETKI otrzymu¬ 
ją: 

Dorota Kaczyńska — Łódź, 
Ziemowit Darski — Gdańsk. 
Iwona Matuszewska — Opole, 
Sylwia Zawadzka — Głogów, 
Anna Baranowska — Tychy, 
Gosia Kwiatkowska — Włocła¬ 
wek, Katarzyna Gawin — Go¬ 
rzyce, Alicja Gruszczyńska — 
Poznań, Ewa Gabrek — Klicz- 
ków, Romana Ludwiczak — No¬ 
sków, Zuzanna Kukla — Nowy 
Dwór, Izabela Subel — Chrza¬ 
nów, Kuba Pojmicz — Kraków, 
Małgorzata Lichota — Procho¬ 
wice, Eliza Zadłużna — Pełczy¬ 
ce. Agnieszka Szumieć — Za¬ 
bierzów, Paulina Matuszewska 
— Warszawa, Szymon Bielecki 
— Poznań, Paweł Sokalski — 
Gorzów Wlkp, oraz autor listu 
drukowanego obok, którego ad¬ 
res zaginął. 

Nagrody n Świata Młodych” 
(zestawy papeterii UNICEF-u) 
otrzymują: Olga Janaszek — 
Konin* Witold Butkiewicz — 
Międzyrzecz, Agnieszka Dziwmk 
— Poznań, Michał Szczerbak — 
Częstochowa, l 2 a Flis — Kosa- 
rzew Stróża, Hanna Branecka 
— Biskupiec Reszelskł, Marta 
Wróblewska — Poznań, Ag¬ 
nieszka Cerańska — Kletno, 
Anna Marzec — Zgierz, Kata¬ 
rzyna Smętek — Gdańsk. 

W taki sposób przyjaźń dzieci całego 
świata przedstawiła Iwona Matuszew¬ 
ska z Opola 






































gospodarze s/tynorc kti-go ośrodka z dyrek¬ 
torem pan.-m Jrfzym Lltwinii-nka rn • - ,jrn 
na swoim statku. prawdziwym morskim pa 
rrulnwtu, t/lonkowi- Morskiego ślubu EOK 
w Wcgor/ewir i ratownicy WOPR rut pi- 
kn>m pomarańczowym ratowniczym ku¬ 
trze FANTOMU / partem kapitanem 
Krzysztofem Szydłowskim D/kó nim 
wszysiko hylo na ■ za- i mielemy -'-ki owe 
ts jrunki 

Nasze łodzie 


Pod/ięlęni byliśmy na /długi piętdzuwię- 
£ iu dwódl lodzi Fu dopiero Hola Mielemy 
de/ety, wielkie dwu masztowe lodzie na 


W ęgnrzfwa. powilal r us Mrfdeurue k“V'/r 
pośpiewaliśmy przy ognisku i poś/fiśmy 
spad. 

VV owarti-k od mm ruch. ś>d ra/u po 
jpHu — nj locL/u- N.i odprawi- sternicy 
otrzymali kop<-ft> / ZiidanMmi > azda lód# 
ma wyznaczone miejsce na brzegu jednego 
z okoUtznych je/ior Irzcłia sprawdzić czy 
w miejscach hrwakn wania jest czysto po 
zeszłorocznych turystach Drużyna Wodna 
/ Qaj('wd pod dowództwem druhu Leszka 
Soczyńskiego, pilota Chorągwi tomzyńsk ej, 
wyrusza nu jezioro Dargin. Północ - 
no-wsch<łdni wtair pcha nas na Jezioro 
Dobskie Po prawej mijamy Wssjm* Kormo¬ 
ranów Widkie, poważne ptaki czernicki na 


t buty sOKOł btka motorowe- su rn.> ■> 
n^iwptrw-e c>tw i-rajni knpetty J*-.t /acJLin^' 
i mapa. Trzeba odszuka* n,i brzegach je/ or 
za/naczone na mapie pen* ty Tam s-j taba¬ 
ce / ryfrarpi tnm> u-.zc zonę r a drzewach 11 
— n i-p/dziankaj — była zaJozona 
rwi boję Płzyświe-cał narn ja-sraws k ę/>i 
odbijał tk' migotań c-yh na lalach. W tej po- 
Św tacie /agłe ja- gromad) trójkąi/łych du¬ 
chów pr/ewuwah s*e po je/rozze 

Liczyło \*ę odrM eatTue tabl*c, za - izda 
leden punkt i - /as powrotu Wszysc i b> ■ 
my fxwJzu-iem na t/zy grupy dwurnaszluw- 
ce omegi i - absnow- W gnap,e dwurr..w- 
towijów najlepsi h> ! i harc erze zc ■■/> w 
WęgieTsztyme, na omegach 5 HDŹ z Wę-go 
r/c-wa 


skr> i^dhuja vę w nu r.^-ski-ęj wodzie i ta 
r/efyL --t i f Jt - j białe k.'dk /. **o i 

tkjm żagjg 

PocLneć-nj na grupy Iodz? -/» ■ jrny ru 

start Krążymy po jćDOfZr Ł , pancem * 
w niebo wzLatuja u - «cty. przygotowań j do 
startu PęC dłu^jęh irumui wyczc- .var ■ 
Start' Co IO e d/ralo DZ i maNth tren* - 
rów było dzn^więć* omeg tówfKt a* bttó 
»jNra A B sn przt^zto dw.1 dziewa 1 tt* w-'-/ 

h tłumem na mele pozdef/^Hy v v Liurum* 

Bardzo piękny „RYWAL" został wypchnę ty 
na t>oje i za karę rmckd wracać ru stjrt. 

P^rws ze Startowały dwcimasztowi c- Zwy - 
cn*Z>!' na DZ harcerze z Sopotu drugzn 
mielcu by Ti harcerze / Międzyrzecza ru 
iy/(H m druZvnu A.MAR / Oecharmiwa 


MAJOWE LATO 




P usto jest fes/t zv w rnaju na jeziorac h 
Od czasu do czasu gdzieś pojawi siy* 
samotny /agn-l Mazury czekają na waka¬ 
cje. Ale myśmy właśnie wtedy urządzili so- 
hie lalo A jaka pogoda! Bardzo ciepło, os 
ttL\ jaskrawe słonce r>a bezchmurnym nie 
biu. Po prostu lato. Naszymi łodziami zalud¬ 
niliśmy jeziora Dargiri, Kisajno, t.abap, Dob- 
ikse A przede wszystkim Marnry. 

Skąd przyjechaliśmy 

_ Ł _ ^—— i 

Było nas trzystu harcerzy wodnych z 
szesnastu województw A najwięcej, bo po¬ 
łowa, z województwa suwalskiego — z '.u- 
walskith dfu/yry węgorzewskich i giżyckich. 
Spó|rzciq na mapę To przecież u nich, w 
ich rodzinnych stronach Alt przez calij Pol¬ 
skę musieli przejechać harcerze z Przemyś¬ 
la, Nowego Targu, dziewczyny i Głębokiego 
pod Chełmem, maturzyści z Lublińca ze 
Śląska i członkowie Klubu Żeglarskiego z 
Międzyrzecza między Wartą i Odrą, z Rze- 
szowa r Leszna, Piotrkowa, Opola. A z tych 
bliższych: z Sopotu, Białej Podlaskiej, Cie¬ 
chanowa, Mławy, Grajewa... 

Zjechaliśmy tu, do pięknego ośrodka w 
Sztynorcio 25 maja. Suwalscy harcerze 
przyjechali wielką ciężarówką, grajewscy 
nyską. A reszta przypłynęła łodziami: z Wę¬ 
gorzewa, Giżycka, Oczywiście, nikt łodzi ze 
sobą nfe ciągnął na te cztery dni z Prze¬ 
myśla czy Międzyrzecza. Możliwość wynaję¬ 
cia łódek w mazurskich ośrodkach żeglar¬ 
skich zapewnili organizatorzy ł Komendy 
Hufca ZHP w Węgorzewie. 

Nasi przyjaciele 


W prowadzeniu i organizacji Zlotu Har¬ 
cerskich Drużyn Wodnych bardzo pomogli 


dziesięć wioseł, stąd „DZ" — dziesiątka. By¬ 
ły małe trenery, leż dwumasztowce na 
sześć wioseł. Były też poczciwe, śmigle 
omegi. No i kabinowe łodzie. Wśród nich 
podziwialiśmy prawdziwe cudo sztuki szkut¬ 
niczej — „ZORŻt" z Giżycka, lodź !iczącą 
ponad pięćdziesiąt łat. Pozostałe to dwa¬ 
dzieścia kilka lodzi o ładnie nazywających 
się typach: Ccnrady &Ofl, Oriony, Beryle, 
Wodniki, Venus, Nashe, El-Bimba, Cariny i 
jeden Mors o imieniu „RYWAL", W tych 
kabinowcach dopiero dobrze żyło się zało¬ 
gom. Mieszkały w nich. A załogi ot warto po¬ 
kładowych musiały spać w namiotach roz¬ 
bitych na brzegu jeziora. Ale nikt na to nie 
narzekał. 

„Czyste Mamry" 


Pierwszego dnia było rozpoczęcie Złoto. 
Jego komendant, druh fan Biłal, hufcowy z 


wierzchołkach drzew, na gałęziach. Są też 
siwe czaple w swoich gniazdach. Wiatr nas 
niesie prosto na wyznaczone miejsce, do 
wsi Doba. I tu niespodzianka. Brzeg jest 
czysty. Widocznie wysprzątali miejscowi. 

Gdzie okiem sięgnąć, łodzie stoją w róż¬ 
nych miejscach przy brzegu. Harcerze pa¬ 
trolują brzegi. Gdzie indziej zdarzają się 
śmieci, ale niewiele. Ciekawe, jak będzie po 
sezonie. A może ludzie nie będą śmiecić? 

Wracamy. Inni również. U wejścia do ka- 
nałku tłoczno. Robimy na łodziach klar por¬ 
towy, to znaczy po prostu porządek. I za¬ 
raz, wygłodniali, zajadamy gęstą grochówkę 
z kiełbasą. Pycha! 

\ 

Nocne manewry 


ALARM! Odprawa sterników. Wszyscy do 
lodzi. Sternicy dostają koperty. W szumie 
silników wypływają z portu statki: milicyjny 


Wielkie regaty 


W zachodniej części jeziora Dargin usta¬ 
wiono na kotwicach trzy łódeczki z czerwo¬ 
nymi flagami. To się nazywa boje zwrotne 
One wyznaczają dwuipólkilometrową trasę 
regat. Trzeba je o płynąć po zewnętrznej 
stronie, prawą burtą. Przy nich motorówki z 
sędziami. Każdy stara się przepłynąć jak 
najbliżej boi zwrotnych. Więc bywa tiok. 
Przepychanki Dlatego są potrzebni sędzio¬ 
wie. 

Niemal w środku trójkąta zakotwiczył 
wielki okręt milicyjny z Węgorzewa. My go 
nazywamy pancernikiem. Ma sylwetkę raso¬ 
wego wojennego okrętu. Na nim pracuje 
Komisja Regatowa, Obok ustawiona jest 
meta. Też wyznaczona czerwonymi chorąg¬ 
wiami na dwóch białych łódkach. Bardzo to 
ładne. Niebieskie bezchmurne niebo niebie- 


Drugie startowały umt-gi Koel'" -i ^ 
trzech wyścigach- najmłodsza załoga Kar 
cerze z 50 \\QH i Suwałk Mastępm tez z 
Suwałk i S HDZ z Gz\cL.i Be/konWeno|- 
nJ na ZORZY w kategorii ^abirn wych. 
byli żeglarze z Giżycka. WygraG w^^Lie 
lrzv wyścigi Na drugim miejscu druhny z 
Głębokiego na morsie RYW AL A n.i trze¬ 
cim miejscu beryl , SZKWAŁ" z Giżycka 
Ostatnia konkurent ja Zlotu to był wielo¬ 
bój morski- stf/elame z karabinka pneuma¬ 
tycznego, wiosłowanie i regat> po Mamrath 
do Węgorzewa 

★ -k it 

Bardzo się nam ten ZJoi .spodobał vio- 
da, ze wzięły w nim udział drużynv ty j 
Tb chorągwi ZHP Za rok chcemy tu. 

dć. 

Wojcitch Kuczkowski 
Fot )ptżv Fi|kj. 
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N aturalne złoża metali powoli wyczer¬ 
pują się, a nasza obecna, ekspansyw¬ 
ną, cywilizacja techniczna potrzebuje ich 
coraz więcej. Zloin r miedź, nikiel, srebro, 
c ynk, mangan, molibden... to dla nowoczes¬ 
nych technologów prawdziwe skarby. Aby 
wzbogacić zapas tych cennych kruszców 
tradycyjne metody puwukiwaó górniczych 
postanowiono zasilić zastępami niezwykłych 
pomocników. Naukowcy próbują „zaprząc 
do pracy" kolonie niedostrzeganych gołym 
okiem mikroorganizmów. 

.Wiat w skali mikro 

Trudno ustalić dokładnie, kto, kiedy i 
gdzie wparli na pomysł położenia odpo¬ 
wiednio uformowanych soczewek, tak aby 
móg! powstać przyrząd uznawany za pier¬ 
wowzór mikroskopu Kronikarze odnotowali, 
Że ręc/ny wyrób powiększających szkid do 
okularów rozpowszechnił się w Europie w 
końcu XIII stulecia. Prawdopodobnie już 
wtedy ówcześni optycy sprawdzali jakość 
jednej soczewki za pomocą drugiej, nad nią 
umieszczonej Zapewne rezultatem łych 
doświadczeń byl zbudowany w Hol.mdii w 
końcu XVI wieku przyrząd optyczny, który 
dawał powiększenie 40 krotne. 

Mikroskop /budowany z jednej, ma fań¬ 
skiej, królkoognbkowej, lecz nie/wy kle do¬ 
kładnie n szlifowane! soczewki dającej 


< < 



Na zdjęciach: 

7. Lubin, staw osadowy od pa dó w pcfl o 
tncy/nych 

2. Kolonia bakterii utleniających siarcz¬ 
ki miedzi, zdjęcie przy użyciu skanin¬ 
gowego mikroskopu elektronowego 

3, Schemat biologicznego odzyskiwa¬ 
nia młodzi w kopalniach głębinowych; 


270-krotne powiększenie, powstał w 1665 
roku. Wynalazek ten zrewolucjonizował na¬ 
ukę, pozwalając badaczom zajrzeć w niewi¬ 
dzialny dotychczas świat materii. Dzięki nie¬ 
mu kitka lal później angielski fizyk i biolog 
— Robert Hooke — odkrył jednokomórko¬ 
wą budowę organizmów żywych, a holen¬ 
derski przyrodnik Leeuwenhock — istnienie 
mi kroo rga nizm ów. 

Tajemniczy świat mikrobów przez długi 
czas jeszcze kojarzył się ludziom przede 
wszystkim z wszelkimi nieszczęściami. Opi¬ 
nia ta związana była z chorobotwórczym 
działaniem wielu drobnoustrojów. Widziano 
w nich głównie winowajców masowych epi¬ 
demii, które od wieków bezkarnie pustoszy¬ 
ły miasta, a nawet całe krainy. 

O tym, że oprócz śmiertelnych wrogów 
człowiek ma wśród bakterii także sprzymie¬ 
rzeńców, przekonano się znacznie później. 
W 1929 roku angielski mikrobiolog A. Fle¬ 
ming, późniejszy laureat Nagrody Nobla, 
dokonał odkrycia penicyliny, pierwszego 
spośród wielu znanych dziś antybiotyków. 
Lekarstwo to okazało się niezwykle skutd:/- 



Do sztolni wprowadza się pożywkę z 
bakteriami, którą rozprowadza się w 
złożu rudy poprzez specjalne systemy 
nawadniające. Roztwór zawierający 
metale zbiera się np t w starym chodni¬ 
ku, a następnie wypompowuje na po¬ 
wierzchnię ziemi i wysyła do zakładu 
przetwórczego 


nym orężem w walce z wieloma odmiana¬ 
mi niebezpiecznych dla ludzi gronkowców, 
paciorkowców i innych chorobotwórczych 
bakterii. 

Dobroczynne działanie niektórych mikro¬ 
skopijnych żyjątek nie ogranicza się do ich 
leczniczego zastosowania. Wiele gatunków 
bakterii, drożdży, promieniowców, grzybów 
z powodzeniem wykorzystuje przemysł fer¬ 
mentacyjny, na przykład przy opracowywa¬ 
niu receptur do produkcji piwa, kefiru, se¬ 
rów itp. Ponadto z usług , r nięwidzialnych' 
sojuszników korzystają laboratoria, wytwa¬ 
rzające ważne biologicznie związki, które 
trudno jest uzyskać w procesach czysto 
chemicznych, jak witaminy, hormony tzv 
enzymy. 

Złotodajne grzyby 
i miedziowe brykiety 

w 1 ■; 

Giomeiaiurgia — dyscyplina naukowa 
zajmująca się odzyskiwaniem metali / u Im 
gich njd i odpadów /a pomocą mikroorga¬ 
nizmów, powstała po I! wojnie światowej. 


Ściśle strzeżona patentami technologu ra 
częia oddawać cenne udugi pn . m-, u. ai 
wydobywczemu, zwłaszcza przy odzyskiwa¬ 
niu metali kolorowych. Rola mikrooirgariiz 
mów polega główn*e na pr/tTyszi ifu ruu 
nierozpuszczalny! h związków chemicmych 
w związki rozpuszczalne w wodzie. Szcze¬ 
gólnie łatwo temu procesowi poddają się 
siarczki rud meljlj kolorowych m*od/ tyn¬ 
ku, ołowiu niklu molibdenu knbahu Uprą 
COw ano także hic technologię otr/yrmwan.a 
metali ziem rzadkich galu germanu indu 
które znajdują zastosowanie przy produkcji 
specjalnych stopów metalicznych, półprze¬ 
wodników, materiałów ceramicznych, 

W latach 60 niezwykle doświadczaniu w 
laboratorium w Da kar/r pT/rątruwad/Ta 
lrantu>ka hadac/ka Pautn se w i er lizała ona 
ie grzyby A\ptvgrWu% rł gu-f w|Hjszczune do 
wudv zawierającej zioło mają zdolne^ gro 
madzema tt-onegta knjuCu w SWt.nch ko 
rrlórkach Zjawisko tu wyjąc mono rw>t^’pu- 
f.Kti, W^tałe uf/kio są dla grzybów rogu 
gatunku Hzkodtjwł-. dlatego yt.traja sie tnu- 

dokoSjczenie HA STR 6 
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W tegorocznej Letniej Akademii Gwiazdo¬ 
zbioru — senal, forma filmowa rozpowszech¬ 
niona przede wszystkim w telewizji Składa 
się na nią zawsze dłuższy lub krótszy cykl fil¬ 
mów, któro wiążą albo postacie bohaterów 
lub samo Mo wydarzeń względnie charakter 
akcji. 

Serial obecny jest w telewizji właściwie juz 
od jej początków — /podobnie ja* powieści w 
odcinkach drukowane sa w prasie odkąd ist¬ 
nieją gazetyj — a ostatnie dwadzieścia lat z 
okładem to okres szczególnego rozkw tu tego 
gatunku. Nad tym zjawiskiem kulturowym za- 
stanawiają się, „wyfewając morze atramen¬ 
tu"', krytycy X muzy. bowiem sukces w przy¬ 
padku seriali wcale me musi być proporcjo¬ 
nalny do wartości artystycznej tych filmów 
Rozmaitość seriali jest ogromna — można by 
je próbować klasyfikować, ate kryteriów jest 
zbyt wiele. 2e względu na rodzaj stosowanej 
techniki filmowej możemy np. mówić o seria¬ 
lach animowanych i aktorskich; patrząc na se¬ 
riale pod kątem adresata możemy dzielić je 
np, na dziecięce, młodzieżowe i rodzinne; te¬ 
matyka nasuwa podział na kryminalne, psy¬ 
chologiczne, obyczajowe itp.; zależnie od cza¬ 
su akcji — są seriale historyczne i współczes¬ 
ne, A jak nazwać np, tak łubiane przez wi¬ 
dzów sagi rodzinne? Jak traktować serialowe 
ekranizacje bestsellerów literackich? Nie baw¬ 
my się więc w klasyfikacje — będziemy mó¬ 
wić o serialach, które się po prostu podobały. 

Widzowie nigdy nie pozostają obojętni wo¬ 
bec przygód bohaterów seriali — bo nie moż¬ 
na zachować obojętności wobec znajomych, 
którzy ciągle, czy często, bywają w naszym 
domu. Lubi się ich po prostu lub nie łubi. Bar¬ 
dziej skomplikowany stosunek do tych postaci 
mają natomiast aktorzy, którzy je kreują. Na¬ 
wet najciekawsza postać długo grana — musi 
zmęczyć. Wystarczy uświadomić sobie fakt, że 
niektóre seriale, te, które odniosły największy 
sukces, kontynuowane są przez całe lata. 
Według sprawdzonego schematu powstają 
setki odcinków. W konsekwencji twarz aktora 
grającego w takim filmie eksponowaną rolę 
zaczyna się widzom, a co gorsza f reżyserom, 
kojarzyć wyłącznie z jedną rolą — z jednym 
typem. Aktor ryzykuje wiele, np, że stanie się 
osobą publiczną, że widzowie równie uważnie 
jak serialowe perypetie będą śledzić jego pry¬ 
watne poczynania i, co jeszcze trudniejsze do 
zniesienia, nie będzie miał po ukończeniu ta- 


A oto pierwsza zagadka d/a Was: w jakim se¬ 
ria tu grafy te panie? Dla ułatwienia dodajmy , 
że żadna z ntch nie jest panna 


kiego tumu szan^ na dalszy artystyczny roz¬ 
wój Postaci o odmiennej osobo wości niż do¬ 
tychczasowa kreacja widzów o mogą po pro¬ 
stu nie zaakceptować. Po co ryzykować / 
.sprawdzonego supermana angażować do 
roli mteiekiuahsty — myśli reżyser — widzo¬ 
wie i tak ruc upierzą w jego przem snę I ma 
w tym sporo racji... 

Dlaczego więc aktorzy ryzykują udział w se¬ 
rialu? No cóz. perspektywie ogromne; poę j 
larności r sławy trudno się ęprzeć. szczę :0 - 
nie młodym ■ jeszcze nieznanym aktorom ^e- 
r a) to przecież szansa wyjątkowa, a co po¬ 
tem? . Każdy pragnie wierzyć, ze potem cc■ 
nai wyzwoli su? akoś oó et>*ietk Nalom ^st 
aktorzy o dawno wyrobionej pozycji w f, m e 
me pozosia;ą obojętni wobec perspektyw, za¬ 
rób en a fortuny Za udz ał w serialu produ¬ 
cenci proponują olbrzymie honoraria. I dlate¬ 
go właśnie nie na p*an filmu fabularnego, a 
właśni© serialu po kilku !a f ach przerwy w 
pracy powróciła Gica Lollobrigida ! ,fafzon 
Grest"). A Ava Gard ner, która posta/sow ta 
wycofać się z Limu u szczytu sławy mimo 
zmarszczek i tuszy zdecydowała się wroc i 
po wielu lalach konsekwentnych odmo* 
przed kamery dia roli w serialu , AD - Anno 
Domim ' Elizabeth Taylor za samo pojawienie 
się na ekranie w serialu Hotel zambasowa¬ 
ła 65 tys. dolarów! 

Seriale przynoszą gigantyczne zyski n-<e tyl¬ 
ko aktorom, ale przede wszystk m producen¬ 
tom. Ot — przykład z własnego podwórka Za 
dewizy uzyskane ze sprzedaży senatu dla 
młodzieży J. Łęskiego „Klemens i Klementyn¬ 
ka' zostało zakupione w tym roku przez Pol¬ 
ską Telewizję prawo do emisji sporej liczby 
dobrych zachodnich filmów programów. 

O serialach, ich wpływie na nasze codzien¬ 
ne życie, o serialowych twórcach i aktorach 
można pisać w „nieskończoność Z pewnoś¬ 
cią w kolejnych, ośmiu zaledwie, odcnkacb 
wakacyjnego „Gwiazdozbioru" n e zdołamy 
wyczerpać tematu. Z góry przepraszamy w ęc 
wszystkich czytelników, których ulubieńców 
nie uhonorujemy w rubryce. Znajdzie srę w 
niej trochę wspomnień, teraźniejszości i 
przyszłości. Zagoszczą u nas bohaterowie se¬ 
riali poiskich, zagranicznych — er. o których 
pisaliśmy dawno tomu lub jeszcze wcaie Bę¬ 
dą tez zagadki, do rozwiązania. i¥śród auto¬ 
rów trafnych odpowiedzi będziemy losować 
książki —- niespodzianki. Pamiętajcie więc — 
co wtorek spotkanie z serialem! Życzymy 
Wam, jak co roku, dobrej zabawy i udanych 
wakacji z ..Gwiazdozbiorem ' 

EWA BIELSKA 
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nąć jf- ze smdcłwi^k.i. gromadząc je w 
frwcuch komńrlc.icJł Mirt uda t.i ukazała sit* 
jrrlmik /byt droj^i i mc uplata się stonować 
j.-j n4 h,- prjęt * i my>k iwa. 

W Instytutu - Mikrobiologu Uniwersytetu 
Wac^/iłw^kitłjEu prowadzone va badania nad 
>riosi ihnrn odzyskiwania mmdzi i rurtnli 
ciężkich / odpadów uznawanych dotąd z.l 

i /nr. 

— h^chnofafiU' klar*] u/inn owu/cmy, /Jt>- 
na ijitms.mui nctpadow / kopalń / hin- 
fr>.L|fi /nu- t rynny nu swiĄ/kMTU- /‘fi* 1 * *'* Inn 
nu/yWiJ vjv ffoMc/Yi f.Uxk\nu wodnego mr- 
twaru rwykiri vołi ku< ht-nni-f j fnioniywne 
n npc)\vi* , tf/nnłn itl t iiw ni limy 

fittklnn/inri klór.i pmwMnju nowi-gn 

/wu\/ku chemicznego — siarczku nundn, Po 

ZfłUr\/jntu / mułem / wfg/.i tjtun.ilnnpn, 
kfnn ma rcififntiit ni,|Aini.J nmn/si, /urn tu 


u m* M hfyktnty, /JWłem/ąf c od J do A pro- 
r-nr r/ysfogo ( u. Spuła sh fv n.i^ręprtfr w 
jr«*t u hulnif rym, gd/h następuje wytop — 

ihjęuśni.i dr Afi‘kvindra Skłodowska która 
ni r > lat prowadzi fk^jHnyuuTuy prat nad 
■i * pryyjin.tli ia i «‘ !i 

PoKka mu jedynym krajem, gd/Iu 

iruwacf/i My mgn ty|m badaniu W St+mai h 
^-HJnut /nnych «iż 11 |jroi rnt wytwarzanej 
■1 icccui* mii-d/i pochodzi f |iroił-vńw l>in 
Tłrl -llurgjt /riyt i i W u-ri siirn sposcib otf/y- 

ikuju si', - /cirK/fN' pfrjśc i i TH-tilli kllloffiwydł 

/y /SKK. Iłulgiirir Ji.igodaWU 

Nic *li-ty r mi vi *pot;plrit< i f1l *‘ mogą 'korzy 
vUit i gfitowyr l> m/wiąZiiń u|irti('ł*warłyt h 

uj Kf.inicą /lu/ą mu-d/J w Zągltrllill i ubłrt- 
skirn wyMyjMną bnwurm rui’ ‘ k'k w tfl 
nycli krajadi — na podłożu kwaśnym, 
\tyiiw /ndkomu if ur/wijąją su,* k u lun ii ’ ł^rk 
lurlij h‘* / na ZfisadowyiTi. Wymaga iu vtwn- 

r/t™ /icpelfiur nowi-j htejo-t hnolng" Mo 
wiąi najproit it*j, lr/ul:M %lwur/y< Piku - vn i 
ifuwnko, w kiórym mikrotkopijni poszukl- 
ma t r*‘ i ciiricjin krm/t u ■ zuMry l ł1 k 

i/óroit y w /łiv!ilint*| w /lu/.i cuci kuji,iirti. 

JUSTYN OPARA 
lui Marek OHroWtld 
Kyv AU-ki^ndrj Skłuciuwvk.i 



Ta tytułowa mgiełka, to koszulowa 
bluzka — obszerna, z nisko wszytymi 
długimi rękawami, z dworna nakładany¬ 
mi na piersiach kieszeniami, uszyta z 
bardzo powiewnego i prześwitującego 
materiału Taka najprawdziwsza z 
prawdziwych ' mgiełka powinna być 
uszyta z jedwabnego szyfonu, ale to w 
naszym wypadku nie wchodzi w grę 4 bo 
po pierwsze — skąd go wziąć, a po 
drugie — nawet gdyby był pod ręką |w 
każdym sklepie za rogiem), to me jest 
to materiał na kloszoń nastolatki Moż¬ 
na go zastąpić ©laminą lub batystom 
(osobiście mam uszyią z otaminy i za¬ 
świadczam, ze jest znakomito), ale w 
żadnym wypadku slylonom. I Żto leży, 
bo jest za mało, . giętki, i gorąco w 
|ym„ bo nioprzowiewny, i w ogóle jest 
okropny, więc mech Wam lo nawet 
przez myśl nie przechodzi. 

Taka modna „mgiełka" jest zawsze 
czarnn albo biała, czyli trzyma się 
mocno stylu „młodej wdowy", który — 
niezależnie od togo, ze różno wariacje 
kolorystyczne są obecnie dopuszczal¬ 
no, o czym pisałam chociażby lydzion 
temu ciągle jest lansowany i przez 
wiolo dziewczyn bardzo łubiany. Teore¬ 
tycznie mogłaby być i w każdym Innym 
kolorze, ale lo naprawdę tylko leoria. 
be przy przejrzystym materiale żaden 
kolor nie będzie intensywny I powsta¬ 
nie i tego takie.,, ni to, ni sio, więc 
chyba szkoda byłoby po prostu zacho¬ 
du, 



Rzecz jeszcze leży i w tym ze c 
ny i b<aly można nosić do absolu 
wszystkiego. A ,.mgiełka , to taka D 
ka — wielołun kcyjna Nosi się ją 


wszystkto okazje przy każde; pogo 
Ozie, praktycznie — można non-stop 
przez całe wakacje Można zarzuć c na 
piazy na kostium kąpielowy gd* wiatr 
zawieje ub gdy plecy zostały o pa "a 
n«em nadwerężone; do każdych spodn 
do każdej spódnicy; na każdą sukienkę 
w Charakterze jakby wdzianka Nosi się 
ją zapiętą na guziczki (wtedy wpu¬ 
szczona do środka do Spódnicy iuD 
spodni), nosi się ją rozpiętą i powiewa¬ 
jącą polanu {wtedy n.i jakąś bluzeczkę 
2 dzianiny, można nawel na włóczkowy 
pulower tez), nosi się ja rozpiętą, lecz 
na dole związaną w supeł (wtedy albo 
na bluzeczkę z dzianiny, albo no kolo¬ 
rową jakąś górę od opjtacza Rękawy, 
choć długie, na ogól nosi się zawinięte 
do łokcia lub trochę ponad łokieć Jeśli 


sytuacja wymaga flub pozwala) no no¬ 
szenie długich, to mgdy się ich no guzi¬ 
czek (choć takowy przy mankiecie mieć 


powinny) me zapina — mańkut ma so¬ 
bie latać jak jakaś jaskółka aioo inny 


wróbel 

Słowem — „mgiełka 4 " jest dobra na 
wszystko Jeśli taką gdzieś zauważycie 
(ja swoją białą kupiłam w najzwyklej¬ 
szym sklepie, gdz '0 zresztą wcale me 
była wyeksponowana w charakterze 
„towaru dnia * wręcz przeciwnie — 
wydłubałam ją w stosie strasznych 
bubli), radzę zdecydować się na zakup. 
Tak samo, jeśli natraficie na etarnmę z 
metra (białą, na czarno irzeba sobie 


ewentualnie samej u farbować) Bo war* 
to To jest naprawdę bluzka na cale 
wakacje. 

RIUSZKA 



świata młodych 











































Deklaracja 

Niepodległości 

4 hpct 1776 rofcu * F ad«:l pfreds1a*icirl& 
>sk)nr Df>t|jsfccłł w Ameryce Północnej ucń*a!ill 
Dtł,l*nt|e Nitpodlejhotci Sianów Z|«4fi oclonych. 
T* L 0'0 icłrray t powstaig r.o*n? Móre ; 

Cjie^;ern lal ct^io 50 siano* fCjeią-SJiacyth n; od 
Oc*ar,j Atiantyck-ego co tr/ęg Pa^yt.^u Alaw i 
Ha*fł PaAstwo btdre sMfo s ę gospodarczo » mili- 
"arn e pierwszym mocarstwem twiata 
Oe+^ra.t.a Kiepotilsgiąści licryfa, ponad 1300 
sló* a |fj głćwnym auloiem by i Thom** Jefferson, 
jeden i na j wybitniejszych mydlicieli 0w$| epoki. póż- 
rnłjlZy trluci i *olei prtlydef»l USA Uczniowie 
arrerytafts* cTi s/kói O^ 1 a rację znaf^ na pamięć, a 
przynajmniej! len olo }t; fragment 
(tw&zjmy ja oczyy**te ais tępiąc* pramty wszyt¬ 
ej zesrali stworiem rówru i s$ obdarzeni 

pczc; Stwórcę pewny m< niezaprzeczalnym* prawami 
iac/ń.-e z p/jwem 4o /> c .1 wolności j fazema tJo 
OS Jjr ft j słCtfSćtf Rząd czerpię 5 *Vj4 włafoę 

ze zgody rządzonych i ud mj p/awo zmienić go lut 
usun$C 

Ten narysowany ideał patarwa byl *Q*«as zgoła 
radyfcalrty na**! rewolucyjny 2r0del ideologii. z 
■ ićr^ ftfnjsla pafKIwowDiC amtryiiańska, r^lezy 
sz w *a£ w mncepcjich oświecenia Mńre bujnie kr ze- 
*it f s:e ** Francji ale dopiero za lal tir* a naście 
maty zaowocować Wielką Rewolucja |w 17S9 r,], Z 
ner. a sciilei z myśli Monteskiusza — czerpali lak' 
ie twórcy USA przy urządzaniu ustroju państwa, 
wprowadzając tzw zasadę trójpodziału «iadz* na 
ustawodawczą (Kongresu], wykonawczą (prezyden¬ 
ta! 1 sądowniczą 

Pogląd iz irddlem wtadz/ jesl naród, klóry rządzi 
w oparciu o demokracją, równość 1 wolność, zaś 
podstawową rolą państwa jesl sprzyjanie nieskrępo¬ 
wane! inicjatywie jednoslki okazał się bardzo pfodny 
w praktycznych skutkach. Rychło miliony Europejczy¬ 
ków popłynę ty za ocean, ty lam rzucić wyzwanie lo¬ 
sowi W północnoamerykańskim tyglu, w 1 rudzie 
eksploracji nowych ziem, tworzyło się dzisiejsze 
społeczeństwo Sianów Zjednoczonych — dynamicz¬ 
ne, prężne, otwarte. Sukces „gmęncan wąy of 1ife' h 
(amerykańskiej drogi zrycia) zrodził charakterystycz¬ 
ną ideologię . amerykan izmu", gdzie szczytne ideały 
I zasady mieszają się l brutalną, czasem cyniczną 
praktyka społeczną. Konstytucyjna równość szans 
przerodziła się w praktyce w podział' na „równych" i 
..równiejszych', w którym miarą decydującą jesl 
1 łość posiadanych pieniędzy. Wolność oznacza ogra- 
nicienie praktycznej wolności innych: zresztą już od 
samego początku zamanifestowana w Deklaracji 
Niepodległości wolność i równość nie była pow¬ 
szechna. Tak wręc nie ot ej ma wala ona Murzynów 1 
Indian, była przeznaczona przede wszystkim dla tzw. 
WASP-ów, czyli WJiile, AngloSanon Protestanta Ibia¬ 
łych. anglosaskich proleslanlów). Iworzącycń do dziś 
elitę w społeczeństwie ludzi równych — lo jeden z 
przykładów me konsekwencji amerykańskiej demok¬ 
racji 

Ideologia ..amerykanizm< j" ma jeszcze jedną, cha¬ 
rakterystyczną cechę. Jest mą przeświadczenie, iz 
amerykańskie instytucje I prawa są wzorowe, model 
demokracji 1 pomysł na życie najlepszy i w związku 
z tym ma stanowić wio rzec dla całego św lala. To 
poczucie „wybrania' I .przewodzenia ŚwialiT jest 
źródłem niejednego ko mili ki u 1 napięcia we współ¬ 
czesnym świecie, jako ze nie wszyscy chcą powielać 
u siebie len a ku rai model demokracji, widząc obok 
jogo blasków. Lakże cienie 
Kiedy 1 Jefferson, Waszyngton. Franklin. Adams 
tworzyli Deklarację — był to w owym czasie bodaj 
najbardziej postępowy dokument w śwlecfe. Onś wi¬ 
dać, ze sprawy me układają się lak. prosto t nie wy¬ 
starczy powiedzieć, czy napisać Demokracja, Wol¬ 
ność, Równość. 

SZPERACZ 



TW»m 


Radziecko-bułgarski lot kosmiczny 
Pioneer-10 opuścił Układ Słoneczny 


17 czerwca br* zakończył sit) wspólny radzleofco-butQ&r*fcJ lot 
kotmlczny* W Jego skład wchodzili trzej kosmonauci: dwaj 
Roijnnia — AnaLoUj SoJowiow I Wiktor Sńwlnych oraz obywa¬ 
tel bułgarski, Aleksander Aleksandrów. Priuz tydzień trójka ta 
pracowała wspólnie ze slałq załoga atacjl orbitalnej ..Mir". 
Nlsilety, nie znamy jak dotąd progrimu badan radzietko-Łu*- 
gareklej ekspedycji. Wiemy Jedynie ogólnie. JZ byl to lot naj¬ 
bardziej skomplikowany pod względem naukowym, a koamo- 
noud mieli przeprowadzić ponad 40 ckeperymenlów. Dodajmy 
na zakończenie. Iż Aleksander Aleksandrów jest drugim oby¬ 
watelem bułgarskim, który odbył to! W kOsmoa. Pierwszym był 
przed 9 laty Georgl Iwanow, którego lot zakończył ale wó¬ 
wczas niepowodzeniem. 


13 czerwca br. amerykańska sonda kosmiczna Pioneer-10 
□puściła nasz Układ Słoneczny, Tym samym stała się ono 
obiektem zbudowanym przez człowieka najdalej położonym od 
Ziemi. Przez wiele lat zbierała ł przekazywała Informacje 
przelatując obok wierklch planet naszego układu. Jeszcze te¬ 
raz naukowcy z Research Centre w Kalifornii utrzymują z ion- 
da kontakt. Świadczy !o o niezwykle długowiecznych źródłach 
zasilania urządzeń pokładowych. Jak długo jeszcze będzJo 
można nawiązywać łączność z Plone-erem-10, oczywiście nie 
wiadomo. Może rok* a może tylko parę dnL Wszak £ każdą 
chwilą sonda oddala sle w otchłań kosmosu. 

PREZES 



pustyń 1 zaopatrywania miast marsjańskićh w wodę 
Swój pomysł Lowell usiłował poprzeć obserwacjami, 
z których wynikało, ze widoczność kanałów jest 
związana ze zmianą pór na Marsie, Gdy na obser¬ 
wowanej półkuli panuje zima, kanały przestają b/ć 
widoczne. Można je obserwować dopiero wiosną, 
kiedy czapa polarna ustępuje. To zjawisko Loweli 
tłumaczył tym, że kanały 53 wąskie i trudno je za¬ 
uważyć. Można je jednak oglądać z Ziemi dzięki roś¬ 
linom porastającym brzegi kanałów. Kanały dostrze¬ 
ga się wtedy w kształcie linii. Zjawisko znikania tłu¬ 
maczył w ten sposób, że gdy następuje zima, rośliny 
zamierają ponieważ nie mają wody, temperatura jest 
wówczas bardzo niska. Zjawisko pojawiania się ka¬ 
nałów tłumaczył tym, że kanały wypełniają się wodą 
i wtedy roślinność odżywa i znów porasta brzegi ka¬ 
nałów. 

Hipoteza lowella była lak przekonywająca, ze za¬ 
częto myśleć o wyprawie na Marsa 1 nawiązaniu z 
jego mieszkańcami kontaklu. W tym celu chciano na 
Saharze wykreślić gigantyczne figury geometryczne 
wyobrażające twierdzenie Pitagorasa. 

Hipoteza jednak nie została potraktowana poważ¬ 
nie przez uczonych. Włoski asironem V. Cerulłi 
twierdził, że linie (kanały) powstały na skutek złu¬ 
dzenia oplycznego. 


To samo doświadczenie powtórzył S Newcomó. 
który zaprosił * <u znanych obserwatorów M^rsa 1 
poprosn ich. zęby przerysował rysunek Maundera z 
pewnej odległości Okazało się. ze wszyscy połączy¬ 
li kropki w Jmie ciągle Doświadczenie to było po¬ 
wtarzane * ele razy I zawsze z rym samym skut¬ 
kiem. 

Sprawę kanałów ostateczn e wyjaśniły obserwacje 
Marsa w czasie jego opozycji w 190*9 f Astronomo¬ 
wie wiedy stwierdzili, ze przez duże teleskopy nie 
widać żadnych kanałów, ponieważ rozpada ą się na 
drobne, niezliczone plamki 

Mimo tak przekonywających dowodów amerykań¬ 
ski astronom Harold B Ae-bb jeszcze w 1955 r byf 
przekonany, że na Marsie naprawdę istnieją kanały, 
do których porównywał ziemskie I nie kolejowe P'a- 
. my, klóre leżały na skrzyżowaniach kanałów porów¬ 
nywał zaś do miast. 

To złudzenie H.B -Vebba rozwiano za pomocą 
sond kosmicznych wyposażonych w kamery telewi¬ 
zyjne, które przekazywały na Ziemię obraz Marsa 
Na tym obrazie nikomu jednak me udało s.ę zoba¬ 
czyć kanałów ani innych podobnych formacji. 1 w len 
olo sposób hipoteza H.B. We boa została wy aśmona 
i obalona. 

Arlur Ko alski 








PS. Wiadomości zaczerpnąłem z książki pt ,Czer 
wona Planeta". 



yba Żadne odkrycie astronomiczne nie poru¬ 
szyło opinii publicznej tak, jak dostrzeżone 
przez Giovanniego V. Schiaparellego w XIX wieku 
słynne kanały na Marsie, Jego odkrycie wywołało 
duże poruszenie 1 dało początek sporom i różnym 
hipotezom, 

Schiaparelli opracował mapę f na której można by¬ 
ło wyróżnić kilkadziesiąt liniowych utworów łączą¬ 
cych morza i jeziora na Marsie, Tym liniom Schiapa- 
relli nadał nazwę ,,canali'\ co w języku włoskim 
znaczyło naturalne cieśniny jak i wykopane przez lu¬ 
dzi kanały. 

Kitka lat później Schiaparelli zauważył, że niektó¬ 
re kanały się rozdwoiły. Było to zjawisko sezonowe i 
zachodziło w ciągu jednej nocy. Samego procesu 
rozdwajania nigdy się Schrapareltemu nie udało za¬ 
obserwować, W 1B88 r. opracował również drugą 
mapę, na której zaznaczył 113 kanałów. 

Największa burza wybuchła jednak gdy zaczęto 
wyjaśniać naturę kanałów. Odkrywca sądził począt¬ 
kowo, Że są to cieśniny lub rzeki i nadał niektórym z 
nich nazwy ziemskich rzek. Niektórzy uważali kanały 
za pęknięcia w skorupie ziemskie], inni zaś za 
szczeliny w warstwie lodowej, która jak sądzono za¬ 
krywała całą powierzchnię Marsa. Polem jednak ka¬ 
nały zaczęto uważać za drogi komunikacyjne Mars¬ 
jan. 

Lowell wystąpił z pomysłem, że kanały stanowią 
sieć zbudowaną przez Marsjan w ceiu nawadniania 



’ * 


Taką tezę potwierdził również E.W. Maunder, który 
przeprowadził ciekawe doświadczenie. Skopiował ry¬ 
sunek Schiaparellego t dal do przerysowania ucz¬ 
niom, których posadził w takiej odległości, że mniej¬ 
sze szczegóły się ze sobą zlewały. Na kopii w miej¬ 
sce kanałów Maunder wstawił kropki i nieregularne 
linie. Uczniowie, którzy siedzieli na przedzie przery¬ 
sowali kopię dokładnie, ale uczniowie siedzący z tylu 
zamiast kropek rysowali kanały i to w prawie takim 
samym położeniu jak Schiaparelli. 



Na zdjęciach: 


h Tak wygląda Mars widoczny z Ziemi przez tele¬ 
skop , Biała piama u góry to lodowa czapa około bie¬ 
gunów a. 2> Fragment zbliżenia rejonu Bieguna Po¬ 
łudniowego Marsa, wykonany przez sondę Mariner 
9, 3. Wielki Kanion marsjański długości 120 km. 4. 
Powierzchnia Marsa z zaznaczonymi ważniejszymi 
obiektami 



między sobą a rodzeństwem. Tamci przeszli obok, jakby nie 
dostrzegając nikogo* 

— Krófewnflł mruknęła Paulina z pogardą. — Nie mual ni¬ 
czego nosłć w tych swoich białych rączkach' 

— Przecież nie weźmie fortepianu na plecy — zauważył 
obiektywnie Janek, 

Biały właśnie z nimi wyrównaj; Przysłaną!. 

— Idę sobie sam*.. — odezwał się, wpatrując się w nich. 

— To Idż! — odrzuciła Paulina, patrząc przed siebie* 

Biały postąpił krok. Ale coś go zatrzymało. — Co ja cl zro¬ 
biłem? — spytał cicho. 

— Zjeżdżaj! “ warknęła Paulina, nadał na niego nie pa¬ 
trząc. 

— Słuchaj, Biały..* — odezwał się Janek, 

Nie skończył. Paulina złapała go za rękaw i ostro pociągnę¬ 
ła za sobą. Biały został na ścieżce sam* 

—. Co ja mogę za lo7! — wrzeszczał za nimi, —* No, co je 
mogę?ł 

Przeczekał! za krzewami, aż tamie trójka weszła do swego 
domu* Potem powoli zbliżyli się. Dom Inżyniera byl ndpjąknloj- 
szym domom w miasteczku. Mlal biało ściany, czerwone do* 
chówkl, ażurowo okiennico I kilka tarasów schodzących do 
ogrodu. Dom sial toż w najlepszym miejscu, blisko rzeki, od¬ 
grodzony od Innych domów strumykiem, okalającym willę wą¬ 
ską pętelką. Mało kio wybierał się tam no jabłka, ponieważ 
ogrodu pilnowały dwa wilczury, któro nie znały żartów. Ogród 


kwiatowy oddzielony byl od sadu I grządek warzywnych ni¬ 
skim parka niklom z kolorowych pręlów. A kiedy się przecho¬ 
dziło łąką wzdłuż posesji, można było ujrzeć panią inżynloro- 
wą pod wielkim pasiastym parasolem, jak opala nogi. Twarz 
zawsze chowała przed słońcem, miała bowiem, jak mówiła, 
alabastrową cerę I nie chciała jej stracić, To po nle| Bioty 
wziął swoją blełość* Lecz nie wziął po niej wyniosłości. Za 1o 
wzięło |ą dwoje starszych, którzy dopiero co weszli do domu. 

Paulina i Jonak stall chwilę osłonięci krzewem! I badali lo¬ 
ro n. Nie o piękno Im chodziło, lecz o samochód. Nie było go 
na podjaździe. 

— Wyjochony — rzekł Janek. 

— Jeszcze siedzi w tartaku — odrzekła Paulina. Golnęła się 
głębiej w krzewy, z domu bowiem wyszła wysoka chuda ko¬ 
bieta w czarnej chustce. Była 1o gospodyni inżyniera, która 
mówiło o sobie, ie to na niej spoczywa cały dom. Wrzasnęła 
na psy, polomotaia furtką, a kiedy biota, ufryzowana głowa in¬ 
żynier o woj wyjrzała oknem, aby spytać co 1o, glos gospodyni 
Blocklej odrzuci! niechętnie, Że nic. 

Dzieci stojące w krzewach zorientowały się, że pani nie jesl 
specjalnie kochana przez Btocką, Odczekały chwilę, po czym 
ruszyły w stronę tartaku. 

Tartak mieścił się za lorami- Przeszli Je w niedozwolonym 
miejscu, jak robili wszyscy od lat. Budynek stacyjny byl wypa* 
tony, obok niego stał barak, w którym sprzedawano bilety. 
Nieco dalej siaty na bocznych torach wagony z brudnymi firan¬ 


kami w oknie. Były to mieszkania dla letnlków-kolejarzy. któ¬ 
rzy zjawią się lulaj w lipcu. 

Paulina I Janek przechodząc, obejrzeli sobie dokładnie cały 
ten nleporządny widoczek. Kwiaty posadzone własnoręcznie 
przez naczelnika stacji nic ratowały sytuacji. Nawet wysokim 
jaśminom nie udało się zasłonić brzydoty ścian, spleśniałych 
od wilgoci. Naczelnik opowiadał każdemu kto chciał słuchać, a 
chciał każdy, że pall się ze wstydu za każdym razem, gdy na 
stac|ę wjeżdża pospieszny i zatrzymuje się. aby tutaj przepuś¬ 
cić drugi dalekobieżny, nadlatujący z przeciwnej strony. Janek 
doskonale rozumiał ból naczelnika* Dawno Już postanowlt opi¬ 
sać urzędników z Powiatu tak uszczypliwie, aby cały świat 
zrozumiał, że tylko z Ich winy Miasteczko musi się wstydzić. 

Naczelnik stacji kiwnął Im ręką, gdy lak przekraczali tory w 
niedozwolonym miejscu, ponieważ dobrze rozumiał. Że życie 
Jest życiem* a także nie lubił zakazywać nadaremnie* Sokisla 
Bocian odwróci! szybko wzrok i pozostał w zgodzie ze swoim 
sumieniem slużblsty. Odwraca! tak oczy od zeszłej zimy* 
Przedtem lubił zaczaić się za węglem baraku o piąte] rano J 
polować na tych T którzy skracali sobie drogę, aby zdążyć na 
pociąg. Przyłapywał Ich, a oni złorzecząc płacili szybko man¬ 
dat, pociąg bowiem mógł się każdej chwili ukazać I uciec. 
Trwało to miesiącami, aż pewna dziewczyna, która przywędro¬ 
wała do Miasteczka ze swoim nowo poślubionym mężem, 
wpadła w szal, 

Cdn. 
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MISTER THOMPSON siedzi 
przed telewizorem. Nagle na 
ekranie ukazuje się spikerka 
i mówi z przepraszającym 
uśmiechem: 

— A teraz przerywamy na 
chwilę reklamy dte wyświet¬ 
lenia krótkiego filmu,., 

* 

ROZMAWIAJĄ dwaj starzy 
lordowie. 

— Czy w czasie pobytu w 
Afryce polował pan także na 
słonie? 

— Owszem, ale niezbyt 
chętnie,,. 

— No lak, to niebezpiecz¬ 
na zabawa,,. 

— Nie o to chodzi! Tylko 
takie trofeum bardzo trudno 
przytroczyć do pasa. 







Ewa Przybylska 


go!_na to Paulina szorstko. 

Młotek zniknął w głębi domu. Teraz tata podszedł do furtki, 

— Może Ja bym slg przydał? — spytał- 

_ To nie Jest oprawa dla mężczyzny — odrzekło Paulina 

poważnie. 

Tata zamilkł zaskoczony. Paulina uśmiechnęła się do niego 
krótko, oto nie rzekła stówa więcej* ani toż nło wsławiła nogi 
do ogrodu, tale wycofał *łę, cokolwiek zawłedrlony. 

Paulina tymczasem przyglądała się domowi Janko. Byt laki 
sam Jak Jo], Lecz tylko pozornie. Weranda została pięknie osz¬ 
klona, sam ojciec Janka narysowof wzory I dopilnował, aby 
wszystkie kolory zgadzały się z projektom. Na piętrze domu 


byty dwie mansardy z oknami w slromym dachu I dwa pokoiki 
z wąskimi oknami w każdej ze szczytowych ścian. 

Mansardy w domu Pauliny zawalone były rupieciami, a w 
pokoikach z i. ąskfm oknem babci: zymala suche zaprawy. 
Jabłek I gruszek nlo możno b>lo tum składać, bo by w zimie 
pomarzły. 

Paulina nlo była od dawna w mansardzie Janka I dala sobie 
stewo, te do końca życia tam nfu wejdzie. W pokoju Janek 
miał dwa regały polne książek, bo to właśnie jemu rodzice 
przekazali cały spadek po sobie. Paulina nlo miała po kim 
dziedziczyć, zwłaszcza książek. 

Stojąc pod domem Janka I starając się nie zadzierać głowy 
ku oknom w slromym dachu, Paulina marzyła o własnym po¬ 
koju całym na biało, z białymi firankami, a nade wszystko z 
białą oszkolną szafką, w której by trzymała swoje narzędzia. 
Kilka Jul posiadała. Magister dat je| nożyczki, siary steryliza¬ 
tor, dwie strzykawki J wiele Igieł, którymi robiła zastrzyki sta¬ 
remu pluszowemu niedźwiadkowi, aż zaczął przepuszczać tro¬ 
ciny, 

W marzeniach Paullny nie było miejsca na lelki I suknie, 
Paulina bowiem nawet marząc myślało trzeźwo i pamiętała, 
że nlo można mleć wszystkiego. Kiedyś, dawno temu, w domu 
było Inaczej. Tak mówiła babcia. Ale babcia wtedy mieszkała 
gdzie Indziej; a teraz zmyślała zapewne, malując przed nimi 
Ich downy dom* aby uwierzyli* że nie są byle kim. I bez Jej 
zmyśleń Paulina wiedziała, że Jest kimś, Kimś dużo lepszym 


od Białego i jego rodzeństwa, nie mówiąc Już o ich ojcu. który 
wykorzystał* że jest kierownikiem tartaku, \ z dnia na dzień 
wyrzucił ojca Paul ny z pracy; ponieważ ojciec Poułmy. gdy 
nlo pil - a nigdy nio pif w pracy — miał za sztywny kark. In¬ 
żynier byl po prostu wszą żerującą na ludziach, miasteczko 
wiedziało, dlaczego' go nie łub!. 

Janek wynurzył się z domu niezupełnie przytomny. Pod¬ 
szedł do Paullny* zrobił pytający ruch. a ona również ruchem 
nakazała mu pójść za sobą. Poszedł bez sprzeciwu. 

Ojciec Janka patrzył za nimi zaskoczony | myślał sobie o 
bardzo niezależnym Janku, 

Oni tymczasem szli już przez łąki. 

— Idziemy do Inżyniera — rzekła Paulina sunąc swoim dłu¬ 
gim krokiem. — Będziesz świadkiem. 

— Czego? — spytał Janek. 

— A gdy sobie zacznę pozwalać* kopnij mnie. 

Paulina umilkła nagle. Od strony stacji, skrótami przez łąkę, 
szło dwoje starszych dzieci Inżyniera. Chłopiec miał lot czter¬ 
naście I niósł skrzypce. Dziewczynka była nieco młodsza i 
szalenie wystrojona. W rękach nie niosła nic, nawet taczki. 
Idąc stale poprawiała włosy. W tym krótkim czasie poprawiła 
jo niezliczoną Ilość razy, 

W pewnej odległości za nimi szedł Biały, najmłodszy. Gdy 
tylko ujrzał PauiJnę i Janka, natychmiast zwiększył odległość 

Dokończenie na sir* 7 
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